
20-go lipca 1930 t. Opłata pocztowa uis2czona ryczałtem. Cena numeru 10 groszy.

Po wyborach w okręgu Swięciańskim.
W niedzielę 13-go lipca odbyły się wybory Jak widać z powyższego, dużą klęskę poniósł

uzupełniające do Sejmu w  okręgu Swięciańskim, Blok Mniejszości, k tóry |przy poprzednich wyborach 
który obejmował powiaty: Swięciański, Postawski, miał 56.534 głosów i 3 mandaty. Również stracili 
Dziśnieński i Brasławski. socjaliści, którzy wprawdzie utrzymali mandat, lecz

W yniki wyborów przedstawiają się w  nastę- uzyskali mniej niż trzecią część głosów z roku 
pujących liczbach. 1928-go (mieli oni wówczas 24.752 głosów).

Uprawnionych do głosowania 247.128. Głoso- Stronnictwo Chłopskie tak, jak i przy wyborach
wało 67.361 czyli około 27 procent.

Głosów ważnych oddano 58.395, 
unieważniono oddanych na listy Nr. 13 
i 47 głosów 8.966, Listy te, komu­
nistyczna i hromadowska, zostały unie­
ważnione prawnie przez Komisję Wy­
borczą.

Mały udział wyborów tłomaczy 
się tem, że w dniu głosowania nie­
mal w  całym okręgu padał deszcz, 
a także łajdacka agitacja bebechow- 
ców, zrobiła swoje.

Poszczególne listy uzyskały:
Nr. 2 P. P. S. — 6601 głosów —  

1 mandat.
Nr. 3 Wyzwolenie —  5540 głosów  

bez mandatu.
Nr. 4 Bund (żydzi) 73 g ło sy — bez 

mandatu.
Nr. 10 Stronnictwo Chłopskie —  

21.642 głosów — 3 mandaty.

Redaktor „Głosu W i l e ń s k i e g o ' ’
PIOTR KOWNACKI,

który przy wyborach uzupełniają- _

oBlęk ¥ “iejszof oi Nar°d°wych g g  Swleoiański dotychczas "wogóle poeto
—  12642 głosow — 1 mandat. z iistv Nr. 24. narodowca nie Dosiadał.

Nr. 20 Ruska -

w Lidzkiem, zagarnęło lwią część 
głosów jedynki, ale ponieważ nie 
miało listy swej przy wyborach po­
przednich, w ięc trudno coś powie­
dzieć o ich zdobyczach.

Niewątpliwe i zasłużone zwy­
cięstwo odniosło Stronnictwo Naro­
dowe, które uzyskało blisko półtora 
tysiąca głosów więcej niż przy 
wyborach uprzednich, kiedy miało 
10.250 głosów i nie uzyskało man­
datu.

Gdy weźmiemy przytem pod uwa­
gę tę okoliczność, że do głosowania 
stanęła zaledwie połowa tej liczby 
wyborców, która brała udział w gło­
sowaniu w  1928-ym roku, to uzyska­
nie większej ilości głosów  niż przy 
wyborach porzednich nabiera tem  
większego znaczenia.

Ponadto pamiętajmy, że okręg

narodowca nie posiadał.
250 gł. —  bez mandatu. Możemy w ięc dzisiaj śmiało po-

Nr. 24 Stronnictwo Narodowe — 11.684 gło- wiedzieć, iż zwycięstwo Stronnictwa Narodowego 
sów — 1 mandat. jest bardzo duże. Miejmy nadzieję, że przy na-

Nr. 46 Blok litewski— 295 głosów — bez mandatu, stępnych wyborach głosowanie wypadnie jeszcze 
W wyniku wyborów uzyskali mandaty natępu- pomyślniej,

jący posłowie: Stążowski (P .P .S .) Hofmokl-Ostrow- N as wynik wyborów cieszy tem bardziej, że
ski, Antoni Szapiel, Jan Adamowicz (Stronnictwo poseł Piotr Kownacki jest redaktorem naszego pisma 
Chłopskie), Karuzo (Blok Mniejszości) i Piotr Ko- i możemy mu tylko życzyć owocnej pracy na tym  
wnacki (Stronnictwo Narodowe). nowym, a tak odpowiedzialnym stanowisku.

GŁOS

P ism o  tygodniowe Ilustrowane 
flin m l os i, m ia s te c z e k  1 wsi.

ADRES: Wilno, Dominikańska 4, Telef. 4-48. 
R e d a k c j a  cz y nn a :  codziennie prócz niedziel i świąt 

w godzinach od 2 do 3 po południu.

CENA PRENUMERATY:
Z przesyłką kwartalnie 1 zł. 30 gr., półrocznie 2 zł. 

60 gr. rocznie 5 zł. Conto czekowe 80187
CENA OGŁOSZEŃ:

Przed tekstem 1/1 str. 150 zł., 1/2 str. 75 zł., 1/4 str.
37.50 Zł., 1/8 str. 18.75 zł., 1/16 str. 9.50 zł.

Po tekście o 2O°/0 taniej. Za wiersz milimetrowy 
Jednoszpaltowy ('/e) za tekstem 10 gr.

Przy powtarzających się ogłoszeniach udziela się 
odpowiednich rabatów.________________________

WILEŃSKIE
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Dobór świń na bekony i ich żywienie.
Tucznik  przeznaczony na bekon winien być młody, 

z rasy  św iń szybko rosnących, do których zaliczamy 
rasę  w ielką b ia łą  ang ie lską . Rasa ta  daje dobre beko­
nowe opasy, lecz niekoniecznie m uszą być dobrane, czy-* 
sto rasow e okazy, gdyż p rak tyka  wykazała, że krzyżów ­
ki dają naw et lepsze boczniaki. K nura tedy m usim y 
używ ać rasy w ielkiej białej ang ielsk iej, nabytego z chlew ­
n i zarodow ej, która daje pe łną  gw arancję pochodzenia. 
Knur tak i m usi być przedew szystkiem  zdrów, o n astę ­
pującej budowie: długi, prosty i szeroki krzyż, dobrze 
postaw ione kończyny, szeroka szynka, bez obw iśniętego 
brzucha. Przy wyborze m aciory k ieru jem y się je j bu ­
dową: tułów  m aciory pow inien być dość długi, krzyż 
i zad w ąski, g rzb ie t lekko w ysklepiony (unikać m acior 
łęgow atych). Zwykle w ybieram y maciory, odznaczające 
się dużą płodnością i dostateczną m lecznością. Ozy ma­
ciory będą w typie w ielkiej białej rasy  angielsk iej, lub 
kłapouchych — je s t  obojętne.

Tuczenie na bekon zaczyna się bardzo wcześnie, bo 
już w 2 lub 3 tygodn iu  życia prosię ta  dokarm ia się  po­
czątkowo pełnem  m lekiem  krow iem  na pół z wodą, 
a następn ie  chudem  bez wody, lecz za to, jak o  k rupni- 
czek z m ąką ow sianą i ś ru tą  jęczm ienną. P rosię  m usi 
m ieć dużo ruchu, a w ięc niety lko chlew  w inien być 
obszerny, ale, gdy je s t  ju ż  ciepło, należy je  wypędzać 
z m aciorą na okólnik. P rosię ta  odsądzone od m aciory 
w inny ważyć 14 do 18 kg. sztuka. Po odsądzeniu n a ­
leży pam iętać, że odjęliśm y prosięciu mleko m atki, 
a wraz z niem  tłuszcz, k tórego brak w m leku chudem, 
m usim y więc dodać do m leka chudego rozgotowanego 
siem ienia lnianego. Takiem  m lekiem  karm im y prosię ta  
przez 15 dni po odsądzeniu.

Opas na bekon ma na celu w ytw orzyć jaknajw ięcej 
m ięsa — do w ytw orzenie zaś m ięsa potrzebne są pasze, bo­
ga te  w białko. Pasze te będą następujące: m ączka 
m ięsna, m ączka rybia, m ączka z krw i, śru ta  z soli, m a­
kuchy ln iany , m leko chude, groch, bobik, ziarna zbóż. 
Pokarm y zaś takie, ja k  ziem niaki, są  ubogie w białko, 
za to m ają dużo m ączki tak  zw. skrobi. Z iem niaki więc 
będą w pływały na tw orzenie się  słoniny. Przy tuczu

bekonowym  w inniśm y uważać, ażeby słonina była rów­
na i cienka, a więc nie należy dawać dużo ziemniaków. 
Prócz doboru pasz należy zwrócić uwagę, że w okresie, 
gdy tucznik  dochodzi do wagi 50 klg. m usi mieć dużo 
ruchu na okólniku i jeżeli je s t  zielenina, dodać je j tro ­
chę, a w lecie, zam iast ziem niaków , daw ać m łodą ko­
niczynę, lucernę, seradelę, wykę, lub peluszkę.

Paszę ta k ą , ja k  śru ta , lepiej dawać w m ieszaninie 
z k ilku  zbóż — np. jęczm ienia, V4 otręb pszennych, 
V4 owsa, przytem  można dodać trochę kuchu lnianego.

Mleka w ostatn im  okresie daw ać do 5 litrów , a le ­
piej naw et do 4 litrów .

Mam tu  na uw adze m leko chude. Uważam, że obec­
nie prow adzenie tuczu  na bekon w inno mieć miejsce 
w tych gospodarstw ach, w których je s t  m leko chude. 
W yjątkowo gospodarstw a, które nie m ają m leka chude­
go, paszę bogatą  w białko m uszą zakupić w postaci 
m ączki m ięsnej.

Mączkę m ięsną, lub m ączkę z krw i będzie można 
kupić w  tej rzeźni, do której będą dostarczone tuczniki.

Przy każdem  prow adzeniu opasu należy ważyć św i­
nie co 10 dni — w ciągu tego  okresu powinno przy­
rastać  w edług podanej tabeli:

W aga żywa P rzyrost przez 10 dni: 
kg . kg.

20 3
20 — 30 3,7
30 — 40 4,5
4 0 — 50 5
50 — 60 5,5
6 0 — 70 6
70 — 80 6,50
8 0 — 90 7

Porów nując wyniki w łasnego tuczu z powyższą ta ­
belą, orjentujem y się czy dobrze tuczymy.

W pierw szych 2-ch m iesiącach tuczu b a r d z o  w ska­
zany je s t  um iarkow any ruch  na swobodzie.

Przy żyw ieniu należy zwrócić uw agę na porę zada­
w ania karm u. Godzin ściśle przestrzegać, gdyż zwierzę 
ma najlepszy apety t w tym  czasie, kiedy nadchodzi 
pora zadaw ania karm u.

„Przew. Gosp.“. Inż W. DUSOGE.

Ewangelja święta
na szóstą  n iedzielę po Świątkach, 

zapisana u św. Marka w rozdz. 8, w. I — 9.

W  on czas: Gdy koło Jezusa  zgrom adziła się m no­
ga rzesza, a nie m iała co jeść , przyw ołał uczniów 
i rzekł im: Żal Mi ludu, bo już  od trzech  dni trw a 
przy Mnie, a nie ma co jeść . A jeśli ich puszczę 
zgłodniałych do domów swych, w drodze zesłabną, bo 
niektórzy przybyli zdaleka. I odpowiedzieli mu ucznio­
wie Jego: Skądże m ógłby kto nakarm ić ich chlebem 
tu  na pustkow iu? A On ich zapytał: Ile macie chle­
bów? — Oni zaś rzek li: Siedem . Polecił ted y  rzeszy, 
by usiad ła na ziemi; a biorąc siedem  chlebów i dzięki 
czyniąc, łam ał i rozdaw ał uczniom swoim  do rozdziela­
nia; a oni podaw ali ludowi. Mieli też trochę rybek; te 
także pobłogosław ił i polepił rozdać. Jed li tedy i n a ­
sycili się; a z resz tek  ułomków zebrano siedem  ko­
szyków. A tych, którzy się posilili, było około czte­
rech tysięcy; i rozpuścił ich.

N a u k a .
„A z resz tek  ułom ków  zebrano siedem  koszyków".

Z astanaw ia nas szczegół, że po nakarm ieniu  tłum u 
zebrano ułom ki. Stało się to z pewnością na rozkaz 
Pana Jezusa. Gdy E w engelja  św. opowiada o pierw - 
szem cudownem  nakarm ien iu  pięciu tysięcy inężów po­

daje w yraźnie słowa Zbawiciela: „Zbierzcie pozostałe 
ułom ki, aby nie zginęły".

Ten, k tó ry  na puszczy cudem  z k ilku  chlebów tw o ­
rzy pokarm  dla tysięcy, który wszechmocą swoją żywi 
p tak i n iebieskie i najm niejsze robaczki, k tóry  rok  rocz­
nie pokryw a ziem ię zbożem i owocami, z tak ą  tro sk li­
wością dba o resz tk i, o n ik łe u łom kil

Czyż to nie w yraźna zachęta do oszczędności? 
P iękna to cnota, dziś zapoznana.

A przecież w szystko, co mamy, darem je s t  Bożym. 
A Bożych darów  nie wolno trw onić.

M arnow anie czasu, sił, zdrow ia lub dóbr doczes­
nych z lekkom yślności się rodzi, z próżności serca lub 
żądzy użycia.

Człowiek oszczędny tum ie opanować nad sobą, po­
przesta je  na m ałem , idzie za słow em  Apostola: „Mamy 
pożywienie i przyodziew ek, bądźm y z tego  zadowoleni". 
Oszczędność podstaw ą je s t  dobrobytu jed n o stk i, rozkwi­
tu  narodów.

Lecz pam iętajm y o tem , że chrześcijańska cnota 
oszczędności szczodra je s t  w zględem  biednych i po trze­
bujących. Tu hojność sta je  się praw dziw ą, wyższą 
oszczędnością: grom adzi bogactw a, które zostaną na 
w ieki.

Pew ien szlachetny, bogaty m ąż kazał sobie już za 
życia przygotow ać nagrobek  z napisem : „C-om wydał 
dla św iata, było n iegdyś mojem, lecz nie je s t  niem  dzi­
siaj. Com zaś rozdzielił ubogim, posiadam  i dzisiaj; 
w ysłałem  to przez ich ręce do nieba". Amen.
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Z POLITYKI.
CO SIĘ WYDARZYŁO W UBIEGŁYM TYGODNIU

W P olsce.
Posiedzenie Senatu 18 b. m. D nia 16 b. m. upływ a 

30-dniowy term in  odroczenia sesji Senatu.
Wobec tego marszałek Senatu, p. Szymański, wy­

znaczył posiedzenie na dzień 18-go lipca. Panuje jed­
nakże powszechne przekonanie, źe do posiedzenia nie 
dojdzie i sesja Senatu zostanie zamknięta.

Wybory na Wołyniu. Jednocześnie z w yboram i 
w okręgu Sw ięciańskim  odbywały się również wybory 
uzupełniające do Sejmu w drugim  
okręgu W ołyńskim  Nr. 56 obejm ują­
cym pow iaty Kowelski, Lubom lski,
W łodzim ierski i Horochowski.

W obec w ycofania rządow ej j e ­
dynki i b raku  innych lis t fpolskich 
w szystkie 5 m andatów  uzyskali pół- 
kom uniści z partyj ukraińskich.

Do takich oto w yników  prowadzi 
zbrodnicza w prost polityka jedynki.

Nici z tego. Po zjezdzie Centro­
lew u w Krakow ie, gdzie, ja k  w iado­
mo, zapadły uchwały bardzo ostro  po­
tępiające rząd, a w szczególności isto t­
nego wodza sanacji, p. P iłsudskiego , 
rząd postanow ił pociągnąć organiza­
torów  i uczęstników  kongresu krakow ­
skiego do odpow iedzialności sądowej.

Jednakże, ja k  donoszą gazety, 
krakow ski Urząd P rokurato rsk i nie 
znalazł podstaw  do w ytoczenia pro­
cesu, gdyż sąd  m usiałby wydać w yrok 
uniew inniający.

Słowem nic z tego  nie wyszło.
Szczury uciekają z tonącego okrętu.

W swoim czasie donosiliśm y o złoże­
niu m andatu  poselskiego przez człon­
ka Bebe, księcia Sapiehę.

Niedawno z wielkim  hałasem  w ystąpił z tej partji 
b. m in ister skarbu  Czechowicz.

Jeszcze ludzie nie przestali gadać i pisać o tym 
wypadku, gdy w iększa paczka szczurów drapnęła  z to­
nącego ok rętu  sanacji.

N iem al jednego dnia opuścili szeregi bebechowców 
posłow ie: Targoński, C ieplak i Krysa.

Jak  donoszą gazety, na tem  się zapewne nie skoń­
czy i niebaw em  może cały B ezpartyjny Blok W spółpra­
cy z Rządam i p. J. P iłsudskiego rozlecieć się na w szyst­
kie cztery strony  św iata.

Król rumuński Karol, którv niespo­
dziewanie powrócił z wygnania i objął 

rządy w Rumunji.

Zagranicą.
Pochód włościan fińskich do Helsingforsu. W Fin-

landji ju ż  od dłuższego czasu na czele rządów  stoją 
socjaliści, którzy, jak  to  zwykle bywa, bardzo pobłażli­
wie odnoszą się do wywrotowej ag itac ji kom unistów.

Naród fińsk i przez szereg  la t  znosił to  cierpliw ie, 
jednakże, gdy kom uniści poczęli napadać na rełig ję 
chrześcijańską, w łościanie fińscy nie mogli tego dłużej 
znieść.

K ilka tysięcy włościan z m iejscowości Lappaa w y­
ruszyło pochodem do stolicy państw a H elsingforsu , do­
m agając się od rządu, by położył kres rozw ydrzeniu 

agentów  bolszewickich i ich fińskich 
przyjaciół. Do pochodu po drodze 
przyłączały się liczne rzesze włościan. 
Pod naciskiem  lappowców rząd u s tą ­
pił, a nowy rząd utw orzył znany patrjo- 
ta  i narodow iec Sw inchuw ud.

Zuchwalstwo Niemców rośnie. Po 
wycofaniu ostatn ich  oddziałów wojsk 
francuskich z ziem niem ieckich, Niem­
cy coraz wyżej podnoszą głowę, dając 
wyraz swej nienaw iści do Polski. G a­
zety niem ieckie coraz otw arciej grożą 
nam, dom agając się odebrania Polsce 
i oddania im Pomorza.

N ieste ty  rządy p. P iłsudskiego  
w ciąż nie m ogą lub nie chcą zrozu­
mieć niebezpieczeństw a grożącego Pol­
sce i zam iast um acniania g ran ic  za­
chodnich i organizow ania Narodu do 
obrony, rozb ijają  społeczeństw o pol­
skie prowadząc w alkę ze wszystkiem , 
co nie chce należeć do sanacji i s łu ­
chać ślepo p. Piłsudskiego.

Krwawe rozruchy w Egipcie. Król 
E g ip tu , Fuad, w brew  obowiązującem u 
praw u odroczył posiedzenie parlam en­
tu  egipskiego i zam ianow ał rząd, do 
którego parlam ent i społeczeństw o 

nie m ają zaufania. Z tego powodu doszło w m ieście 
M ausrah do krw aw ych rozruchów , podczas których 8 
osób zostało zabitych, a około 160 rannych.

Napad na poselstwo polskie w Grecji. Z Aten, sto ­
licy Grecji, donoszą o napadzie na poselstw o polskie.

Napadu dokonała grupka kom unistów  greckich, któ­
rzy w ten  sposób chcieli w yrazić p ro test przeciw ko 
wyrokom  sądowym  w ydanym  ostatn io  w  paru  m ia­
stach Polski przeciw ko członkom  organizacji kom u­
nistycznej.

Pogadanki higieniczne.
II

O powietrzu.
Nie u lega w ątpliw ości, iż czynność oddechania do 

najw ażniejszych czynności naszego organizm u n a leży ,— 
w ystarczy zaznaczyć, że bez pokarmów żyć może czło­
w iek dni k ilka i k ilkanaście , bez pow ietrza zaś zaled­
wie kilka chw il w ytrzym ać je s t  w stan ie . — Czyste 
i św ieże pow ietrze w tedy je s t  nader ważnym czynni­
kiem  zdrow otnym  i zarówno dla naszego ustro ju  n ie­
zbędnym , ja k  św ieże i zdrow e pożywienie. — Człowiek 
zużywa w ciągu jednej doby około 10 tysięcy litrów  po­
w ietrza, zabierając z niego przez oddechanie potrzebny do 
życia gaz, tlenem  zwany, usuw ając zarazem  z organiz­
m u pow ietrze zaw ierające m ałą ilość tlenu , więcej na to ­
m iast kw asu  w ęglow ego i pary wodnej.—Jeśli w ejdzie­
my do c iasnej, brudnej, przepełnionej ludźmi izby, to 
zaraz na w stępie nieprzyjem nego doznamy uczucia, jeś li 
czas ja k iś jw  tak ie j izbie spędzim y, przekonam y się n ie­

bawem na w łasnej skórze o złych sku tkach  zepsutego 
pow ietrza: uderzy nas przedew szystkiem  przykra woń, 
k tó ra  świadczy o obfitej obecności w pow ietrzu zan ie­
czyszczających składników ,—pary wodnej, zawieszonych 
odpadków ciała i kw asu węglowego, a trzeba  w iedzieć, 
że ten  osta tn i je s t  trucizną. Dłuższe przebyw anie w podob­
nych w arunkach  pociąga za sobą szkodliwe następstw a , 
a m ianow icie: uczucie zmęczenia, ospałość, niechęć do 
pracy, częstokroć bóle i zaw roty głow y, — są to objawy 
zatrucia organizm u. — Cały szereg  okoliczności przyczy­
nia się do zanieczyszczenia pow ietrza w lokalach m iesz­
kalnych: staje się ono niezdrow em  do oddychania w sku­
tek  przebyw ania w izbach zw ierząt domowych (owce 
i św inie), przez obecność kurzu, pyłu i rozm aitych w y ­
ziewów gospodarstw a domowego, u lega  w znacznej 
mierze zepsuciu przez sam  proces ogrzew ania i ośw iet­
lają m ieszkania (dym, sadza, czad świec, i nafty), w pew ­
nym stopniu rów nież przez gotow anie i pranie bielizny. 
Kurz m ieszkaniow y n iek iedy  zaw iera i zarazki chorób, 
—ma to m iejsce w  tych np. w ypadkach, gdy w izbie 
znajduje się chory na gruźlicę, k tóry  ma brzydkie i wy-
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R Z E C Z 9  C I E K A W E
Nowe beatyfikacje i kanonizacje. W dniu 8 czerwca 

r. b. odbyła się w  Rzymie uroczysta beatyfikacja czci­
godnej Paoli F rassine tti, założycielki zgrom adzenia sióstr 
św. D oroty; a dnia 15 czerwca r. b. beatyfikacja czci­
godnego K onrada z Parzahm . W dniu  22 czerwca r. b. 
odbyła się kanonizacja A ugustjanki h iszpańskiej, bł. 
K atarzyny Thom as, założycielki pobożnej kongregacji 
nauczycielek, i bł. Łucji F ilipp in i; dnia 29 czerwca r. b. 
kanonizacja bł. Roberta B ellarm ina z Tow arzystw a J e ­
zusow ego; F ranciszkanina, bł. Teofila de Ćorte, oraz 
m ęczenników  kanadyjskich, bł. Jan a  de Brebeuf i to­
warzyszów z zakonu Je ­
zuitów.

Panna młoda porwana 
z przed kościoła. Przed 
kościołem  N a jś w ię t s z e .
Marji Panny w Łodzi byj 
ło zdarzenie, jak ich  m ało- 
Przed kościół zajechał or­
szak weselny. W chwili, 
gdy państw o młodzi zna­
leźli się na stopniach św ią­
tyni, w orszaku pow stało 
zam ieszanie i doszło do 
bójki pom iędzy gośćmi 
w eselnym i a jak im iś ob­
cymi ludźm i. W zam iesza­
n iu  nieznajom i porwali 
pannę m łodą do samocho­
du i uw ieźli. J a k  się póź­
niej okazało, była to cór­
ka pew nego żyda, ślusa­
rza pod Łodzią, k tóra m iała 
wyjść za katolika. Ponie­
waż rodzice m ałżeństw u 
tem u się sprzeciw iali, cór­
ka przed  k ilku  dniam i uciekła z domu. Ojciec, dowie­
dziaw szy się  o zamierzonym  ślubie i chrzcie, sprosił 
k ilku  wujków i stry jków  niedoszłej panny m łodej i przy 
ich pomocy porwał nieposłuszną córkę i uwiózł.

Chłop sowiecki, by nie umrzeć z głodu, zjadł własne dziec­
ko. Donoszą z Moskwy o w ypadku ludożerstw a. Niejaki 
Tarkow , w łościanin w si Głubokoje Zajmiszcze, w gub. sa- 
m arskiej, po odebraniu mu przez władze ziemi i inw en ta­
rza pow ędrow ał z żoną i dwojgiem  dziećmi, stronę w Sy- 
berji. W drodze zabrakło mu żywności. Po dw utygodnio­
wej wędrówce o głodzie zabił swe trzy letn ie  dziecko i jeg o  
ciałem  żywił siebie i rodzinę. Straszny ten  czyn w ykrył od­
dział jazdy  sow ieckiej, patrolujący okręgi nadw ołżańskie.

Pomorzanie ze składek zakupili nowy okręt dla Polski.
W ojewódzki kom itet pom orski obchodu 10-lecia n ie­
podległości Polski zakupił ze sk ładek  publicznych spo­
łeczeństw a okręt szkolny o pojemności 2 tysięcy tonn, 
dając mu nazwę „Pomorze". S ta tek  ten  przejęto  w  stocz­
ni duńskiej, Nakskor, gdzie okręt został odnowiony 
oraz przerobiony.

Wywóz świń do Austrji. D yrektor polskiego związku 
kupców wywożących św inie baw ił w W iedniu i zaw arł 
umowę na wywóz św iń do końca tego roku. W edług 
umowy możemy w tym  roku sprzedać do A ustrji 567 
tysięcy świń.

Żarłoczna baba je nawet agrafki. Czegóż to  nie
można znaleźć w ludzkim

się naw et

Ulubionemi igrzyszkatnl Hiszpanów są walki byków. Tysiące ludzi 
z zapartym oddechem przygląda się tym walkom w specjalnych 
cyrkach. Na obrazku widzimy drażnienie byka czerwonemi płachta­

mi, co wprowadza biedne zwięrzę w szał bojowy.

Żołądku.
Znajduje 

agrafk i.
Zawodowe pismo le­

karsk ie  am erykańskie opi­
suje następujący fak t; do 
jednego  z szpitali nowo­
jo rsk ich  została przewie­
ziona jak aś  85-letnia ko­
bieta, c h o ra  na,’ ś le p ą  
kiszkę.

Ponieważ lekarze mieli 
w ątpliw ość, co do pocho­
dzenia bólów, chorą pod­
dano prześw ietleniu , przy­
czem okazało się, że w 
żołądku je j znajduje się 
pokaźna ilość agrafek, 
z których dwie przebiły 
oponę.

Przeprow adzono ope­
rację, w w yniku której 
wydobyto z" żołądka cho­
rej 295 gram ów  agrafek.

Wściekły napad os na człowieka. Jeden  w ieśniak 
w ęgierski, zatrudniony wraz z parą koni przy pracy 
w polu, napadnięty  został przez olbrzymi rój dzikich os. 
Rozjuszone owady g ęs tą  chm urą obsiadły zwierzęta, 
k łu jąc je  swemi jadow item i żądłam i, w skutek  czego oba 
konie zginęły. W ieśniak, pokąsany na całem ciele, zdołał 
uciec przed tym i niezw ykłym i napastnikam i.

Cielę o sześciu nogach. W Poznaniu przyszło na 
św iat w „Ogrodzie fam ilijnym " na W iniaraćh cielę 
o sześciu nogach. P ią ta  i szósta noga w yrosły pomię­
dzy łopatkam i. C ielaczek je s t  zupełnie zdrów, a właś­
ciciel jego , m istrz rzeźnicki, karm i małe dziwo słod- 
kiem  mlekiem  i ja jkam i.

soce szkodliw e przyzw yczajenie pluć na ziem ię, lub na 
podłogę, nie w iedząc o tem , że, gdy plw ocina w yschnie, 
w tedy laseczniki suchot zbyt łatw o wraz z kurzem  mo­
gą się dostać do płuc ludzi zdrowych i ich zarazić. 
Zbytecznem by było rozw odzić się nad tem , ja k  w ielkie 
z podobnego s tanu  rzeczy płynie niebezpieczeństw o dla 
całej rodziny, nadew szystko zaś dla dzieci, tak  bardzo 
skłonnych do wszelkich chorób.—W ychodząc z założenia, 
że niechlujnie utrzym yw ane izby są  najlepszym  rozsad- 
nikiem  zarazy, należy w szelkich dołożyć starań , by no­
we m ieszkanie m iało dobry odpływ zepsutego i dobry 
dopływ świeżego, czystego pow ietrza. W entylacja lokalu 
m ieszkaniow ego polega na u trzym aniu  w nim zdrow e­
go pow ietrza. W w arunkach  naszej wsi możemy to 
uskutecznić przez system atyczne o tw ieranie okien 
i drzw i, przez urządzen ie  stałych lufcików, przy­
czem przeciw ległe okna i drzw i, tak  długo w inne 
być o tw ierane, dopóki pow ietrze nie zostanie całkow i­
cie zm ienione. Niemniej wypróbowanym  środkiem , 
służącym  do przew ietrzenia m ieszkania, jest zwyczaj 
o tw ierania okien podczas palenia w piecu, w ten  sposób

bowiem powstaje ruch i p rąd  pow ietrza, dzięki czemu 
najprędzej s ię  ono odnaw ia. Poniew aż ta k  zbytnia su­
chość zarówno ja k  i nadm ierna w ilgotność powietrza 
m ieszkaniow ego nie są dla zdrow ia pożądane, przeto 
i na te  szkodliwości uw agę zwrócić należy. Gdy zimą 
w izbie ogrzanej pow ietrze sta je  się suchem , zaleca się 
staw iać na piecach naczynie z wodą. Gdy znaczna ilość 
wilgoci w izbie u trudn ia  wym ianę pow ietrza przez na­
siąkn ięte  wodą ściany, pozostaje wówczas wymieniony 
wyżej sposób w entylacji,—otw ieranie  drzwi i okien.

Z tego, com pow iedział, dadzą się w ysunąć następu­
jące  w skazówki h igjeniczne: l)  świeże i czyste powiet­
rze je s t  przyjaciem , nie zaś w rogiem  człowieka, 2) prze- 
bywanie w zanieczyszczonem  pow ietrzu je s t  dla zdrowia 
bardzo szkodliw em , 3) częste p rzew ietrzan ie  m ieszka­
nia je s t  dla zdrow ia konieczne, ja k  konieczne je s t  u trzy­
m yw anie w czystości w szelkich sprzętów , w niem  zna j­
dujących się, 4) kurz w in ien  być usuw any z m ieszka­
n ia w drodze w ycierania mokremi szm atam i wszystkich 
sprzętów  domowych i podłogi, przytem  nie należy 
szczędzić czystej wody. D-r W. Odyniec.
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Listy z miasteczek i wsi.
G Ł Ę B O K I E .

Zapewne, gdy lis t ten  dojdzie do Szanownej Re­
dakcji „Głosu W ileńskiego", to już  będzie po wyborach, 
teraz  jednakże żyjemy tu , w powiecie D ziśnieńskim , pod 
znakiem  agitacji wyborczej. Ze w szystkich stron  dono­
szą o licznych wiecach, k tóre połączone są zazwyczaj 
z aw anturam i i bójkam i, przyczem w ruch puszczane są 
ja jk a , któremi przeciw nicy nawzajem  się obrzucają.

W łaściw ie, może ja  się źle wyraziłem  używ ając sło­
wa przeciw nicy, bo bitw y jajkow e organizują niem al 
bez w yjątku  bebechow cy-jedynkarze, albo ich wysocy 
protektorzy, pragnąc w ten  sposób przez wywołanie 
aw antur ośmieszyć wiecowników i zniechęcić ludność 
do udziału  w głosow aniu.

Tylko w yjątkow o dochodzi do bójki pom iędzy tem i 
partjam i, k tóre biorą udział w wyborach. Tak w łaśnie 
było w Dokszycach, gdzie wyzwoleńcy potłukli i p rzepę­
dzili delegatów  w iecujących z ram ienia S tronnictw a 
Chłopskiego. W praw dzie potem  dostało się i w yzw o­
leńcom, bo ich przedstaw iciel, znany ze swej g łupoty  
i aw antur w Sejmie, poseł Smoła, począł bluźnić napa­
dając na Kościół i duchow ieństw o. Gdy jednakże zoba­
czył, że m ogą go za tak ie  gadanie poturbow ać nieco 
mocniej, schronił się w łaśnie do kościoła.

Nie mniej gorący wiec m iał m iejsce we w torek, 
8 b. m. w Łużkach, gdzie przem aw iał ag ita to r ze S tron­
n ictw a Chłopskiego zachęcając ludzi do głosow ania na 
półbolszewicką dziesiątkę.

W pewnej chwili zaczęli do tego  jegom ościa jacyś  
ludzie walić jajam i.

Pocieszny to był w idok, ja k  cały oblepiony żółtka­
mi nie u staw ał jednakże  w w ykrzykiw aniu  swych g łu ­
pich haseł.

Nie wiadom o było, czy więcej się z tego jegom ościa 
śmiać, czy go raczej żałować należy.

Znacznie spokojniej m inął wiec n iejakiego Arasz- 
kiew icza, k tó ry  przyjechł aż z W arszawy, by ludzi tu ­
tejszych na w iarę wyzw oleniow ą nawrócić.

Nic on wprawdzie nadzw yczajnego nie powiedział, 
ale mu policja w najciekaw szem  m iejscu przerw ała 
i w iec rozpędziła.

Trochę to może i dziw ne, że dopóki g łupstw a ga­
dał o tem , jak  to rzekomo „panowie" krew  włościanom 
piją i do chłopów ja k  do kukułek  strzela ją , to n ik t mu 
nie przerw ał, ale ja k  powiedział, że rząd n iepraw nie 
8 miljonów na wybory na rzecz jed y n k i wydał, o czem 
każdy w Polsce dobrze ju ż  od dwóch la t wie, to się 
policja w trąciła  i w iec rozpędziła.

Nie bronim y bynajm niej wyzwoleńców, bo to szkod­
nicy i kłamcy, ale policja pow inna być lepiej wyuczona 
i rozwiązywać wiece wówczas, gdy k toś przeciw  państ­
wu i Kościołowi bluźni, a nie w tedy, gdy człek  raz 
w życiu praw dę o złych rządach powiedział.

Najgorzej jednakże  działo się w samym G łębokiem  
tuż pod okiem  pana starosty .

Tu doszło na ta rg u  we czw artek  3-go lipca. Kto 
i co tam  gadał, już dobrze nie pam iętam , ale w końcu 
jak iem uś b iałoruskiem u agitatorow i kam ieniem  łeb  roz­
walili. Podobno ran a  je s t  bardzo ciężka.

Oto do czego prowadzi z jednej strony  rozw ydrzenie 
agitatorów  rozm aitych wyw rotow ych party j, a z drugiej 
strony party jnictw o naszych urzędów , które więcej pil­
nują dobra partji rządowej (jedynki-bebeehow skiej) niżli 
ludu i spokoju ludności.

Jedynie  tylko zebran ia  i w iece S tronn ictw a Narodo­
wego m iały przebieg spokojny, bez żadnych aw antur 
i bitek.

Zebrania tak ie  odbyły się  w H erm anow iczach 
w Łuzkach i Głębokiem, zaś wiece w G łębokiem  i Za- 
dorożu.

Przem awiali redak to r Kownacki i p. Cieszewskig

Słuchano ich z zaciekaw ieniem  i w ypytyw ano na­
stępnie o rozm aite spraw y polityczne.

Miejmy też nadzieję, że będą one m iały lepszy 
sku tek  od bójek i aw antur. świadek

Już po wydrukowaniu tego listu redakcja nasza otrzymała wiado­
mość o nowe] bójce, jaka miała miejsce na rynku w Głębokiem 
w ostatni czwartek przed wyborami. W czasie tej bójU poważnie po­
raniony został przedstawiciel P. P. S. — Krwawicz. Nie dość tego. 
Wieczorem banda bebechowców-jedynkarzy napadła na dworcu na po­
ciąg szukając posła Roga z Wyzwolenia pragnąc widocznie pomścić się 
na nim za to. iż przewodniczył na kongresie Centrolewu w Krakowie.

Gdy posła Roga nie znaleziono, rzucono się na posła Pławskie- 
go z P. P. S. Gdyby bandytów nie wyrzucili z wagonu jadący w nim 
oficerowie, doszłoby może nawet do większego rozlewu krwi.

W każdym razie wybito w wagonie szyby i poplamiono rzeczy 
i ubra da pasażerów jajami.

Napadnięci twierdzą, że cały ten bandycki napad był organizo­
wany zawczasu i planowo

Kto wie, czy nie mają racji.

OLECHNOWICZE (pow. Mołodeczański).
Nie wiem, czy to wszędzie tak  ludzie^ p iją , ale 

w naszych stronach żadna uroczystość bez wódki obejść 
się nie może.

A uroczystości tak ie  są  częste, bo to  w esele, k tóre 
przytem  trw a  k ilka  dni, to chrzciny, to pogrzeb lub 
jeszcze coś innego.

Ludzie u  nas przew ażnie są biedni. Szczególnie 
w obecnych czasach każdem u pracującem u na roli je s t  
ciężko. W ięc odm aw iają sobie w iele rzeczy, ale tej je ­
dynej, t. j .  wódki, odmówić nie m ogą i jak  bez niej się 
obejść nie rozum ieją.

Poniew aż jednak , ja k  powiedziałem , pieniędzy brak, 
więc radzą sobie w ten  sposób, że pędzą potajem nie 
t. zw. lak ierów kę, k tó ra  natu ra ln ie  jako  wódka nie 
oczyszczona nie tylko je s t  niesm aczna, lecz je s t  i szkodli­
wa dla zdrow ia. Co gorsze, że p iją  sp iry tus skażony. 
I to w w ielkiej ilości.

Spiry tus ten , przeznaczony do palenia, sprze.daje się 
się po taniej cenie, w ięc to nęci i chętnych tego 
okropnego napoju je s t  dużo. A ludzie u  nas przeważnie 
są jeszcze ciem ni, n iepiśm ienni, nie czytają, jak ie  okrop­
ne skutk i w yw iera picie tak iego  spirytusu, a jeś li, coś
0 tem  od kogoś posłyszą, to tw ierdzą, że to chyba coś 
innego zaszkodziło, bo oni w łaśnie p iją  i nic im się nie 
robi.

Mimo ostrzeżenia w ładz, mimo ciągłych doniesień 
w  gazetach o zatruciach, nic nie pom aga i w łościanin 
nasz ciągle pije ten  sp iry tus, słodząc go i czemś tam  
zapraw iając.

Szczególnie rozpow szechnione je s t  picie tego w n a ­
szych stronach i dlatego to często zdarzają się tam  
różne wypadki śm iertelnego zatrucia, ślepoty lub choroby.

Oto, w  osta tn ich  dniach znowuż od picia sp iry tusu  
skażonego um arły we wsi Olechnowicze dwie osoby.

A było to tak . U gospodarza W ik tora  Guleckiego 
odbyw ały się chrzciny syna. Sprosił on w szystkich 
sw ych znajomych i krew nych, a poniew aż był skąpy, 
zaś bez wódki chrzciny „być nie m ogą", dał im  n a tu ra l­
n ie do picia sp iry tus skażony, zapraw iony lem onjadą
1 sokiem .

W godzinę po wypiciu wszyscy uczęstnicy dostali 
silnych bólów, dwóch zaś, niejaki P io tr Pan&ński, la t  35, 
m ieszkaniec wsi H utory-Zaleskie i H azaryn Stefan, la t 66, 
zm arli przy tym że stole, przy k tórym  ta k  popijali „za­
praw ioną wódkę".

Sam Gulecki, jego  żona i troje gości zostali rów ­
nież za truci, lecz zdołano ich jakoś uratow ać.

Podobny w ypadek  osta tn io  był i w  gm inie Rakow­
sk ie j, gdzie za tru ł się na śm ierć J a n  K orzeniow ski.

Oto są przykłady, do czego doprow adzić może picie 
sp iry tusu , przeznaczonego jedyn ie  do palen ia, a k tóry  
je s t  s ilną  trucizną.

Trzeba się rzeczyw iście też i dziw ić,iżejjsą ludzie, 
k tórzy to p iją  i którym  ten  okropny tru n e k  sm akpje.

Miejscowy
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S W I ą  C I A N Y.
Nieraz w „Głosie W ileńsk im " zwracano uw agę, że 

od czasu buntu  m ajowego wiele w ykroczeń i przestępstw  
uchodzi u nas w Polsce bezkarnie.

Nie jeden  dzisiaj, by się w ykręcić od odpow iedzial­
ności zapisuje się do B ezpartyjnego Bloku W spółpracy 
z Rządem lub do tak ich  organizacyj jak  „Strzelec".

Nieraz też i tak  się zdarza, że zaw inił dygitarz, 
a ukarany  został jak iś  mały, skrom ny urzędniczyna, 
w m yśl przysłow ia znanego u nas jeszcze z czasów n ie­
woli, że za każde nieszczęście na kolei zawsze odpo­
w iada zwrotniczy. W łaśnie przed k ilku  tygodniam i to ­
czyła się przed Sądem  Okręgowym  w Sw ięcianach b a r­
dzo pod tym  w zględem  pouczająca spraw a.

M ianowicie, zasiedli na ław ie oskarżonych dwaj 
panowie, (nazw iska ich, jeżeli dobrze pam iętam , Roginis 
i Sobolewski), oskarżeni o sprzedaż wódki bez uzyska­
nia odpow iedniego zezw olenia od władz skarbow ych.

Zostali oni przez Urząd Skarbow y w Sw ięcianach 
ukarani grzyw ną w wysokości 250 zł., odwołali się do 
Sądu, k tó ry  jednakże  w inę ich uznał za dowiedzioną 
i jedynie ka rę  obniżył do 200 zł.

A teraz  pow staje pytanie: kto w łaściw ie je s t  n a ­
praw dę w inien. Sąd skazał tego , , kogo mu wskazał 
U rząd Skarbow y, więc swoje zrobił i w yrok jego  je s t 
ostateczny. Ale czy Urząd Skarbow y nie zwalił czasem 
winy na przysłow iow ego zw rotniczego?

Przyjrzyjm y się bliżej okolicznościom tow arzyszą­
cym pow staniu  całej tej spraw y.

Otóż w zeszłym  roku w Nowo-Swięcianach odbywała 
się zabaw a urządzona prze bebechow ską organizację ko­
biecą, tak  zw any „Związek Pracy Społecznej Kobiet".

W szerszych kołach społeczeństw a członkinie tej 
organizacji nazyw ają „kirtik lisów kam i" — co pochodzi 
od nazw iska ich prezeski w  W ilnie, p. K irtiklisow ej.

Na czele „k irtik lisów ek" w powiecie Sw ięciańskim  
stoi p. s tarościna M ydlarzowa, ona więc była organiza­
to rk ą  tej zabaw y i ponosi is to tn ą  odpow iedzialność za 
to, co się  na zabaw ie dzieje zarów no na sali tanecznej 
ja k  i przy bufecie, z którego pew ien dochód m iała prze­
cież organizacja, której p. M ydlarzowa przewodniczy.

M usiałaby też p. starościna dopilnow ać, by bufet 
zaopatrzony w napoje w yskokow e zaopatrzył się w od­
pow iednie pozwolenie, k tóre z resz tą  nie tak  znowuż 
drogo kosztuje. Któż jed n ak  mógł przypuszczać, że 
się  znajdzie choć jed en  śm iałek, k tó ry  ośmieli się w trą ­
cić do „przedsięb iorstw a dochodowego" zorganizow anego 
przez sam ą „panią starościnę"? A tu  jeszcze przy bufe­
cie w idziano sam ego pana s tarostę  M ydlarza popijające­
go wódeczkę z ówczesnym Skom endantem  policji.

Słowem najgrubsze ryby!
A jed n ak  znalazł się sum ienny urzędnik  skarbow y, 

k tóry zauw ażyw szy w iększą ilość uczęstników  zabawy 
zbytnio podnieconych wódecznością pointeresow ał się, 
ja k  tam  je s t  z pozwoleniem  na w yszynk, a gdy się te ­
go osta tn iego  nie okazało,--zawezwał policjanta do spi­
sania protokułu .

Policjan t ten , poznańczyk i służbista , protokuł sp i­
sał lii sp raw a po roku coś znalazła się przed Sądem.

Ludzie prości nie m ogą jednakże zrozum ieć, dlacze­
go w ładze skarbow e nie pociągnęły do odpow iedzial­
ności organizatorów  zabawy, t . j .  zarząd „k irtik lisów ek" 
z p. M ydlarzową na czele, a jak ich ś  n ikom u bliżej n ie ­
znanych „panów", którzy z powodu swej przynależności 
do rodzaju  m ęskiego za poczynanie organizacji kobiecej 
ponosić odpowiedzialności nie m ogą?

Również n ik t nie może zrozum ieć, dlaczego ów po­
lic jan t poznańczyk Lniemal na drugi dzień po spisaniu  
owego protokułu  został zwolniony z posady w policji?

S taro sta  i kom endant pili, a posterunkow ego ukarano.
Rzeczywiście dziw ne rzeczy dzieją się w Polsce 

pod rządam i bebechow ców-piłsudczyków.
Święciańczyk.

PODBARCIE (pow. Wileńsko-Trocki).
D nia 20 czerwca na polu m ajątku  Pow isińcze spadł 

sam olot, k tóry przy lądow aniu złam ał nogę krow ie n a ­
leżącej do gospodarza wsi Pow isińcze Wł. W asiukiew i- 
cża. W artość krow y oceniono na 350 zł.

W nocy z 3 na 4 lipca trzech złodziei okradło ko­
m endanta  policji w Jaszunach . Zarządzono pościg i n ie­
bawem  na trakcie  koło W ilna dopędzono i ujęto dwóch 
sprawców kradzieży (m ężczyznę i kobietę). Trzeci zło­
dziej zdołał um knąć. J. Czepulonis.

RÓŻANKA (pow. Szczuczyński).
We środę 9-go lipca, koło godziny pierw szej w dzień, 

wybuchł w naszym  m iasteczku olbrzymi pożar, który 
praw ie doszczętnie straw ił to osiedle. Ocalała zaledw ie 
szkoła, kościół i k ilka  budynków od strony południo­
wej. Na pomoc przybyły straże  pożarne ze Szczuczyna 
i Lidy z naczelnikiem  Polakiewiczem  na czele.

Jed n ak  straże były bezsilne, gdyż w całem m iaste­
czku dał się odczuwać brak  wody. W przeciągu 4 go­
dzin spłonęło doszczętnie około 70 budynków , w tem  
urząd pocztow o-telegraficzny i posterunek  Policji Pań­
stw ow ej. Początek pożaru m iał m iejsce w zachodniej 
stronie  m iasta  w dom ostw ie Kuczyńskich, k tórzy przez 
nieostrożność wywołali pożar.

Ogień w jedne j chwili przerzucił się  na te ren  
m iasta, poniew aż w tym  czasie dął w iatr w stronę pó ł­
nocno-w schodnią, w  którym  to k ierunku  od m iejsca 
w ybuchu pożaru m iasto je s t  rozbudow ane.

W  czasie pożaru w jednym  z palących się  domów 
wybuchł u k ry ty  tam  g ranat, k tóry  ciężko poranił miej 
scowego m ieszkańca K ułakow skiego. Ogień um iejsco­
wiono o godz. 6-ej. _________

S P R O S T O W A N I E .
W zamieszczonym  przez nas w Nr. 27 „Głosu W ileń­

skiego" liście p. J. C zepulonisa w kradła się następu jąca  
om yłka: J . E . A rcybiskupa M etropolitę w itał członek 
B ractw a Trzeźwości Jerzy Czepulonis z zaścianku, Kłanie 
a nie Jan  Czepulonis, ja k  to błędnie podaliśmy.

Z W I L N A .
Niebezpieczny pożar w domu biskupim. Dnia 7 b. m. 

w zakładzie fotograficznym  p. L. Rakow skiego przy ul. 
Zamkowej 4, w domu J. E. Ks. Biskupa M ichalkiewicza 
w sku tek  zapalenia się nafty  w ybuchł groźny pożar. 
W ciągu  k ilku  m inut cała pracow nia stanęła  w płom ie­
niach. Niezwłocznie wezwano s traż  ogniową.

Tym czasem  ogień począł zagrażać górnem u piętru , 
gdzie mieszczą się m ieszkania lokatorów.

W m ieszkaniu  tym znajdow ała się s ta ru szka  A nto­
nina G apińska z l-o  m iesięcznym  dzieckiem . Przybyła 
niezw łocznie straż  ogniowa, k tóra energicznie przystą­
piła do ratow ania. Tymczasem A. Gapińska z przeraże­
n ia  s trac iła  przytom ność. Jeden  ze strażaków , n iejak i 
Sergjalis Jan , z narażeniem  w łasnego życia dostał się 
na górne piętro , skąd w yniósł n ieprzytom ną staruszkę  
i dziecko. Po godzinie ogień stłum iono. S tra ty  sięga ją  
około 30,000 zł. Zaznaczyć należy, iż straż  ogniowa 
dzielnie się spisała i J . E. Ks. B iskup M ichalkiewicz tą  
drogą składa serdeczne podziękow anie kom endantow i 
W aligórze i członkom straży , a przedew szystkiem  s tra ­
żakowi J . Sergjalisow i, Symonowi asp iran tow i Kaleń- 
skiem u za dzielność podczas gaszen ia  pożaru.

Wskrzeszenie lombardu miejskiego. M agistrat m. W ilna 
celem  uruchom ienia lom bardu m iejskiego zam ierza za­
ciągnąć pożyczkę w Komunalnej Kasie Oszczędności. 
Lom bard m iejski będzie m iał na celu dostarczanie b ied­
nej ludności tan iego  k redy tu  pod zastaw  rzeczy rucho­
mych.

U ruchom ienie lom bardu nastąp i w m iesiącu w rześ­
niu, r. b. ' ,___ _______
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Ą j6 r \ GŁOS KOBIET DO KOBIET.
Jarzyny i owoce u  Jedzeniu.

Nareszcie nastała pora, w której można już używać 
do jedzenia młode jarzyny.

Po zim ie, na wiosnę, tęskni ju ż  zawsze człow iek do 
tych świeżych warzyw i z u tęsknien iem  w ypatru je, czy 
karto fle  k w itną  i k iedy się taką  młodą, św ieżą karto - 
felkę dostan ie na kolację. I tak  dalej, kolejno, n as tę ­
pujące jarzyny sm akują tak  w yśm ienicie, jak b y  ten  
przysm ak poraź pierw szy się jadło.

Tym, którzy strac ili apety t na mięso i kaszę „pa­
trzeć nie m ogą", młode jarzynk i napewno jednak  sm a­
kować będą. W ydaje się kom uś zabawne, że człow iek 
nasycić się  może jak ą ś  ja rzy n ą  i że to ma być dobre 
dla zdrow ia. A je d n a k  tak  jes t.

Bo ja rzy n y  zaw ierają  dużo w itam in, k tórych spoży­
cie chroni człow ieka od różnych chorób i dodaje nowych 
sił i energ ji.

D latego lekarze zalecają obecnie naw et 4-ro m ie­
sięcznym niem owlętom  sok z m archwi, a nóźniej sok 
z pom idorów surow ych, u tartych  i wyciśniętych.

Chcąc jednak , by jarzyny Die straciły  swej pożyw- 
ności, nie należy gotow ać ich w dużej ilości wody, ale 
n a jlep ie j podlew ać potrochę wodą, a w ydając zalać ma­
słem lub w b rak u  jego  słoninką. W te n  sposób i tłuszcz 
potrzebny w jedzeniu  będzie.

Tak się powinno przyrządzać m archew kę, brukiew , 
kalarepę, rzepę, groszek  zielony, fasolkę szparagow ą, 
m iodą kapustę.

Nie każdy też wie, że ważne znaczenie dla zdro­
w ia (trochę ty lko w zapachu nieprzyjem na) ma cebula 
oraz szczypiorek. W tym  ostatn im  znajduje się olejek, 
który  działa na tłum ienie burzenia  czyli ferm entow ania 
w kiszkach. A usiekany szczypiorek używać można 
do wielu potraw .

Prócz sezonu m łodych jarzyn , w eszliśm y w okres, 
w którym  kolejno zjaw iają się różne jagody, a w krótce 
nastaną  i owoce. Dotąd uważano w szelkie owoce jako 
przysm ak, a gdy je  trzeba było kupić, to  — był to zby­
te k  całkiem  niepotrzebny.

Tym czasem  je s t  inaczej, bo jagody  i owoce to n ie ­
tylko przysm ak, za którem  przepadają dzieci, lecz p ro­
duk t zdrow y i posilny i dla organizm u potrzebny.

Zagranicą dawno potrzebę owoców zrozumiano i sta­
nowią tam one konieczne pożywienie!

Jagody, ja k  poziomki, zaw ierają dużo żelaza, które 
w zm acnia szczególnie dzieci.

Czernice np. też są ważne przy osłabieniu żołądka.
Owoce oczyszczają krew  i żołądek, zapobiegają tw o­

rzeniu  się w ysypek oraz nie dają  tworzyć się w ciele 
nadm iaru tłuszczu, k tóry  powoduje choroby.

Jab łka  są bardzo w skazane przy m ałokrw istości, 
gdyż zaw ierają w sobie dużo arszeniku  i fosforu. Rów­
nież chorym  na reum atyzm  poleca się jedzenie jab łek , 
gdyż sok ich w pływ a na wydzielanie kwasów moczo­
wych, k tó re  się osadzają w staw ach powodując ból.

W szystkie w ięc owoce są n iety lko  smaczne, ale 
i bardzo odżywcze. Niezdrowe są tylko owoce niedoj­
rzałe i trzeba bardzo się w ystrzegać, gdyż powodują 
rozstrój żołądka, a m ogą się przyczynić do ciężkiej 
choroby. Trzeba w ięc by były one zawsze świeże, .czyste 
(jeśli są kupne — najlepiej je  wymyć) i dojrzałe. Tych 
warunków  pilnow ać koniecznie.

• K orzystać w ięc trzeba, że lato w pełni, że na g rzę­
dach mamy różne jarzyny , w lesie jagody , a na drze­
wach pojaw iać się zaczynają owoce.

Kto może więc je  mieć, niech pam ięta, że to nie 
zbytek, lecz konieczny dla organizm u środek odżywczy, 
szczególnie ważny przy odżyw ianu dzieci i ludzi osła­
bionych. -

Sekcja kobieca na Kongresie Eucharystycznym
w Poznaniu.

W czasie kongresu Eucharystycznego, który jak 
wiadomo odbywał się w ostatnich dniach czerwca w Po­
znaniu i stanowił olbrzymią manifestację ducha kato­
lickiego Narodu polskiego, który objawił się już choćby 
w tem, że w uroczystym pochodzie wzięło udział prze­
szło 200 tysięcy ludzi zebranych ze wszelkich zakątków 
Polski, obradowały różne sekcje kongresu. Między in- 
nemi obradowała i sekcja kobieca, którą otworzyła prze­
wodnicząca Katolickiego Związku Polek, p. Rzepecka.

W przemówieniu swojem podreśliła, że współpraca 
z drogim sercu naszsmu Kościołem nad odrodzeniem du- 
chowem całego Narodu, nad zbliżeniem wszystkich do 
Tego, który winien być istotną treścią życia każdego 
katolika — Jezusa Chrystusa w Eucharystji jest zada­
niem wszystkich kobiet w Polsce. Następnie p. Puzy- 
nianka wygłosiła referat p. t. „Eucharystja, jako uzdro­
wienie obecnego kryzysu duszy kobiecj".

iNa zakończenie obrad sekcji kobiecej przyjęto cały 
szereg doniosłych uchwał.

Róine wiadomości.
Hołd Polski dla bohaterskiej Japonki. Zarząd Główny 

Polskiego Czerwonego Krzyża otrzymał od księcią Toku- 
gawa, prezesa Japońskiego Czerwonego Krzyża, list z po­
dziękowaniem za odznakę honorową P. C. K., przesłaną 
za pośrednictwem bawiącego w Polsce w roku ubiegłym 
barona Togo dla pielęgniarki japońskiej Matsusawa, któ­
ra zmarła 10 lat temu przy pielęgnowaniu chorych na 
tyfus dzieci polskich, wywiezionych z Syberji doJaponji. 
Książę Tokugawa dołączył do listu dziękczynne pismo 
matki zmarłej pielęgniarki, która w gorących słowach 
wyraża swą wdzięczność i wzruszenie, że pamięć o jej 
córce żyje dotychczas w Polsce.

Kobieta ministrem. Na miejsce ministra pracy w Sta­
nach Zjednoczonych Jana Dayisa mianowana została 
Anna Abbot, dotychczasowa dyrektorka wydziału opieki 
nad dziećmi w Ministerstwie Pracy. Abbot jest pierw­
szą kobietą-ministrem w Stanach Zjednoczonych.

Ra d y  p r a k t y c z n e .
Nie popełniajmy błędów przy udoju. Dobry dojarz mo­

że wydajność krowy znacznie powiększyć, natomiast do­
jarz nieodpowiedni przyczynia się do zmniejszenia ilości 
mleka, a nawet może krowę zajałowić. To też przy doje­
niu stosować powinni wszyscy następujące zasady:

1) Doić całą ręką, a nie ty lko palcam i; 2) Wymię 
wypróżnić doszczętnie, bo pozostaw ienie części m leka 
może wym ię popsuć; 3) Doić nie za szybko, bo podczas 
dojenia m leko jeszcze się tw orzy, więc przez śpieszne 
dojenie skracam y czas tw orzenia się mleka; 4) Przed 
udojem  ręce czysto um yć i rękaw y podw inąć; wymię 
w ytrzeć suchą szm atką; 5) Pierw szego tryśn ięc ia  m le­
ka nie kierow ać w m ierzw ę, lecz w osobne naczynie, 
w którem  możemy spraw dzić, czy m leko je s t zdrowe;
6) Podczas udoju obchodzić się z krow ą łagodnie; nie 
bić krowy, nie kopać, nie odzywać się do niej surow ym  
głosem , bo to w szystko powoduje w strzym anie m leka.

Wstrzymanie mleka przez krowę nie jest objawem 
narowistym, ale przeważnie następuje wskutek przestra­
chu, bólu lub innego wewnętrznego podniecenia. Aby 
krowę uspokoić, daje się jej podczas udoju otręby pszen­
ne lub uparovvane ziemniaki z solą. Przy upartem wstrzy­
mywaniu mleka pomaga kilkakrotne wolne wdmuchiwa­
nie powietrza do.pachwiny przy pomocy gumowego węża.
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Wiadomości kościelne.
Przed zjazdem kapłanów. Na ręce J . E. Ks. A rcybi­

skupa M etropolity R. Ja łb rzykow skiego  za pośredn ic t­
w em  dziekana sokolskiego (woj. B iałostockie) wpłynęło 
zbiorowe podanie licznego grona kapłanów  archidiecezji 
W ileńskiej, k tórzy  w różnych czasach i okolicznościach 
cierpieli prześladow anie ze strony  daw nego rządu ro­
syjskiego z racji sum iennego spełn ian ia  obowiązków 
kapłańskich. W  podaniu tem  kapłani proszą J. E. o ze­
zwolenie na urządzenie ogólnego zjazdu tych księży 
w Grodnie. P rośba poparta  j6 s t tem , że skoro różni lu­
dzie różnych zawodów lub rodzajów  pracy odbywają 
swe 2yazdy, to  kapłani, ciem iężeni przeż zaborców za 
pracę kap łańską i narodow ą, pow inni zgrom adzić się 
i stw ierdzić, że n iesłusznie zapoznaje się w obecnej 
dobie stan  kap łańsk i. Zjazd tak i nie pozostałby bez 
wpływu w czasie obecnej wzmożonej akcji katolickiej. 
Gdyby pozwolenie zostało uzyskane, zjazd odbyłby się 
pod koniec lata.

. . .  ' ■ ■ 
Wiadomości praktyczne.

Kontrola opłat gminnych. Wobec wygórowanych opłat, 
pobieranych przez n iektóre urzędy gm inne za stw ier­
dzenia tożsam ości podpisów na dowodach odbioru prze­
sy łek  pocztow ych oraz ze w zględu na w ypadki, że 
urzędy gm inne zm uszają in teresan tów  do w ykupyw ania 
losów loteryjnych, znaczków dobroczynnych i t. p., urząd 
wojewódzki polecił wydziałom  powiatow ym  zbadać 
w gm inach w ysokość opłat adm inistracyjnych . .

Urząd wojewódzki polecił przytem  uregulow ać wy­
sokość tych opłat w odpow iednim  stosunku  do kosztów  
czynności, za które opłaty te  są pobierane.

Służba wojskowa a emigracja. W ładze w ojskowe 
w  porozum ieniu z w ładzam i adm inistracyjnem i w ydały 
zarządzenie mocą k tórego  nie wolno osobom podlegają­
cym ćwiczeniom  wojskowym  w yjeżdżać na roboty sezo­
nowe zagranicę, oraz em igrow ać do Am eryki.

CENY w
Na rynku w dniu 

za 100 klg .
zł. zł.

ż y t a ........................ 18 — 20
pszenicy . . . .3 9  — 40 
jęczm ienia . . . 2 1 — 23
owsa . . . . .2 3  — 25
g r y k i ........................ ......... . 25

za 1 k lg .
zł.gr. z ł.gr.

m ięsa wołowego 2.00 — 2.40 
c ie lęc in y . . . 1.50 — 1.80
baraniny . . . --------2.40
w ieprzow iny . 2.50 — 3.00 
słoniny krajów . 3.50 — 4.00

WILNIE.
15-ym lipca płacono:

Zł.gr.
sm alcu  w ieprz. 3.80  
m asła niesolon. 3 .80  

„ solonego 3.00  
cukru  kryształ —

„ kostka  . — 
soli białej . . — 
kaw y natu ra ln . 8.00 

„ zbożowej 2.40  
herb a ty  . . 17.50  
nafty  l  l i t r  . . — 
m ydłado pran ia  1.60  
św iec . . . .  1.75 
1 l itr  śm ietany  1.40  
10 sz tuk  jaj . . 1.20

zł.gr.
• 4.00
- 4.50
■ 3.80 

1.70 
2.05

- 35 
- 12.00
• 3.00 
; 30.00
■ 65
• 1.90
■ 2.40
- 1.80 
- 1.40

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
Panu J. Czepuionisowi. Podbarcie pow. Wileńsko-Trocki pocz 

ta Jaszuny. Fabryk lekarsw w Wilnie niema, natomiast zioła łekar 
skle nabywają poszczególne apteki.

Panu Gabjelowi Rudowowi Potasznia poczta Łyntupy pow 
Święciański. Po sprawdzeniu na poczcie stwierdziliśmy że „Głos Wileń­
ski" ma być Panu dostarczany przez Urząd Gminny, bo tam go odsyła 
Urząd Pocztowy. Jeżeli więc gazeta pańska ginie, to kradnie ją albo 
sołtys, aibo ktoś w gminie.

W sprawie kursów samochodowych radzimy zwrócić się wprost 
do dyrekcji kursów. Adres: Wilno. Ponarska 55. Kursy Kierowców 
Samochodowych.

Z O S T A T N I E J  C H W IL I.
Nowy wojewoda.

W ojewodą białostockim  został m ianowany poseł 
M arjan Z yndram -K ościałkow ski. Ani odpow iedniego 
w ykształcenia, ani prak tyki dla zajęcia tak  wysokiego 
stanow iska  p. Kościałkow ski nie posiada.

Nie zazdrościm y województwu Białostockiem u no­
wego gospodarza. Po złym wojewodzie K irście przycho­
dzi jeszcze  gorszy — Kościałkow ski.

KALENDARZYK.
L I P I E C

20 N. Czesława W., Eljasza Pr.

21 Pon. Praksedy P. M„ Wiktora M.

12 Wt. Marji Magaleny, Platona M.

23 Sr. Apolinarego B. M., Teofila M

24 Czw. Krystyny P. M., Kunegundy

25 Piąt. Jakóba Apostola

26 Sob. Anny Matki N. M. P-

Odmiany księżyca.
Nów 25-go lipca

0 godzinie 21 m. 41.

Ceny obcych walut.
z dn. 15-go lipca 1930 r.

Banki płaciły za 1 dolara 8 zł. 88 gr. 
za 10 rubli w złocie 46 zł. 20 g r

Kalendarzyk
h is to ry c z n y .

20 (1570 r.) Zygmunt 
August nadaje przywi­
leje Gdańskowi.

20 (1794 r.) Wypędze­
nie Moskali z Wilna.

21 (1440 r.) Koro­
nacja Władysława War­
neńczyka 4i na k r ó l a  
Węgier

22 (1807 r.) Nadanie 
konstytucji Ks i ę s t wu  
Wars zaws ki emu.

23 (1683 r.) Wyjazd 
Jana III na odsiecz 
Wiednia.

23 (1817 r.) Przewie­
zienie zwłok ks. Józefa 
do Krakowa.

24 (1792 r.) Slani- 
sław August przystę­
puje do Targowicy.

25 (1434 r.) Korona­
cja Władysława War­
neńczyka na k r ó l a  
polskiego.

W E S O Ł Y  KĄCI K.
To ważniejsze.

Gospodarz do syna, k tóry  ma się żenić:
— No co synu, czy już  się  przyjrzałeś dziew czynie, 

k tó rą  m asz pojąc za żonę?
Syn: — Jeszcze nie, alem  już  obejrzał bydło, które 

ona ma dostać.
Nie m iała obowiązku.

Jeden  ksiądz w ygłosił raz tak  rzew ną naukę, że 
poruszył do płaczu w szystkich  ludzi w kościele. Jedna 
ty lko kobiecina, stojąca naprzeciw  (ambony, chociaż 
w patrzona przez cały czas kazania w księdza, nie u ro ­
n iła  ani jedne j łzy. Zauważył to ksiądz i zaciekaw io­
ny j ej zachowaniem  się, um yślnie zatrzym ał się  przy 
furcie cm entarnej, upatru jąc  tej kobiety wśród ludzi, 
wychodzących po nabożeństw ie. Jakoż nadeszła n ieb a­
wem; w ięc pyta ją :

— No cóż, m atko, podobało wam się kazanie?
— Oj mój jegom ościu, jeszczem  też w życiu tak  

p ięknego kazania nie słyszała.
— A jakoś w as nie wzruszyło, boście nie płakali.
— A bo ja  przecież nie z tej parafji.

Największe bydlę...
—Ta Świnia to chyba najw iększe bydlę w tej okolicy.
— O tak , ona waży o 10 kilo więcej niż j a ..

DO- SPRZEDANIA w pow. Dziśnieńskim
5 kilom etrów od C H  I W  A  R  K  33 hekt. z komplet- 
stacjl kolejowej r  U  U I I  n  n  II nem zabudowaniem.

Ja k  rów nież działki ziemi bez budynków
5, 8, 10 i 20 hektarów .

Bliższe informacje: Wilno, ul. Wileńska 23 — Łokuciewski.

Wydawca Piotr Kownacki. Redaktor odpowiedzialny Zofja Kownacka.
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